
Sukcesy polskich koni na CCI Bad Harzburg
Jerzy Grabowski

Zwycięzca najcięższej konkurencji Piotr Milbrat odbiera gratulacje. Fot. Jerzy Grabowski.

Niemożność  wyjazdu  na  Mistrzostwa  Świata  w  WKKW,  spowodowana  koniecznością  odbycia
miesięcznej  kwarantanny w Anglii,  postawiła  naszych  WKKW-istów w przykrej  sytuacji.  Cały rok
starannie  przygotowywali  się  do  tego  startu,  odbyli  dwa  zgrupowania,  a  w  rezultacie  nie  mogli
porównać  swoich  sił  na  arenie  międzynarodowej.  Przez  brak  kontaktu  z  odpowiednio  silnymi
przeciwnikami najłatwiej utracić wyrobioną już pozycję. W podobnej sytuacji znalazło się wiele państw
europejskich, ale tylko Niemcy zdecydowały się na zorganizowanie Międzynarodowego WKKW (13—
16.X.), które było rekompensatą dla ich czołówki jeździeckiej.

Polskie  władze  sportowe  szybko  skorzystały  z  nadarzającej  się  okazji,  tym  bardziej,  że  rozpisane
propozycje przewidywały dwa konkursy: ciężki na pełnych dystansach (wys. przeszk. 1,2 m) i lekki na
skróconych dystansach (1 m). Umożliwiało to wypróbowanie większej ilości młodych jeźdźców i koni.
Zaproszenie przysłano dla 8 jeźdźców i 12 koni, co w pełni odpowiadało naszej polityce sportowej.
Jednakże na tydzień przed planowanym wyjazdem miały się odbyć Mistrzostwa Polski w WKKW, które
powinny być zawsze najważniejszą imprezą dla zawodników. Trzeba więc było pójść na kompromis,
obniżając warunki mistrzostw, aby dać możność startu młodszym koniom i jednocześnie pozwolić na
wysłanie do NRF najlepszego składu starszych koni.

Wyjazd niestety nie rozpoczął się szczęśliwie. W mistrzowskim crossie Marian Babirecki złamał rękę,
co wykluczyło udział jego i Volta w reprezentacji. Stan nóg Skoka i Babilona po ostatnich treningach,
nie pozwoliły nam na ryzykowanie ich startu w tak ciężkiej próbie.

Po wielu naradach, ostateczny skład zespołu ustalono następująco:
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A. Orłoś — Dysproz i Bao Day
P. Milbrat — Wewenda i Dobrysław
P. Wawryniuk — Furjat i Majkop
W. Mickunas — Hannibal i Dżemila
J. Kowalczyk — Astronom
Z. Ciesielski — Afront
Z. Madejczyk — Demon Schagya

Po trzydniowej podróży konie dotarły do Bad Harzourg, gdzie umieszczono je w stajniach byłego Stada
Ogierów, na terenie zawodów. Zawodnicy zostali bardzo serdecznie przyjęci przez gospodarzy i już od
granicy  przewiezieni  samochodem.  Po  drodze  w  Braunschweigu  zostali  na  specjalnym  przyjęciu
powitani przez burmistrza miasta, władze miejscowego związku jeździeckiego, i jeźdźców w strojach
jeździeckich.  Przyjazd  i  odjazd  naszej  ekipy  odbywał  się  przy  tradycyjnych  dźwiękach  rogów
myśliwskich. Ekipa polska była jedyną jaka przybyła na zawody, gdyż szwajcarzy mieli w tym czasie
swoje mistrzostwa, a inne narodowości wycofały konie z treningu w związku z niemożnością wyjazdu
do Anglii.

Łącznie do obu konkursów zgłoszono 55 koni,  z czego ostatecznie po obejrzeniu crossu stanęło na
starcie 13 w ciężkim i 28 w lekkim.

Niemcy  dysponowali  bardzo  dobrym  materiałem  końskim,  w  większości  hanowerami  z  dużym
dopływem  pełnej  krwi,  kilkoma  folblutami  i  jednym  hunterem  irlandzkim.  Wszystkie  b.  dobrze
galopowały, odznaczały się dużą potęgą skoku, lecz gorzej znosiły wysiłek, a co najciekawsze — nie
były zbyt dobrze przygotowane pod względem ujeżdżenia.

Nasze konie wyglądały na tle niemieckich dużo szlachetniej, sprawiały wrażenie drobniejszych, gorzej
ruszających się, ale bardziej wytrzymałych. Niemcy zachwycali się urodą naszych koni, a szczególnie
uznanie  budziły  dwa  ogiery  Hannibal  (Rumian  — Happyness  po  Praemon),  ur.  w  SK  Posadowo,
i Dobrysław (Decanter  xx — Dobronka po Dazumal),  ur.  w SK Kroplewo.  Tradycyjnie  pielęgnacja
naszych koni i jakość rzędów była dużo gorsza niż u przeciwników.

Próba ujeżdżania została rozegrana na piaszczystym placu. Próba terenowa i konkurs odbywały się na
terenach  harcburskiego  terenu  wyścigowego  oraz  przylegających  do  niego  paddocków  i  pastwisk
tamtejszej stadniny koni pełnej krwi angielskiej. Cross był tak usytuowany, że 60% trasy było widać
z trybun toru lub z pobliskich terenów.

Oba odcinki „dróg i ścieżek” wiodły w większości asfaltowymi szosami, często przez ulice wsi. Na
bardzo ruchliwej szosie do Goslar policja zatrzymywała ruch w chwili przejazdu jeźdźca.

Steeple chase odbywał się na torze wyścigowym, który w dwu miejscach przecinała asfaltowa szosa.
Miejsca asfaltowane tak dobrze były zasypane torfem, że nie było wypadku poślizgnięć. Zresztą w ten
sposób też odbywają się tam wyścigi płaskie i przeszkodowe. Około 5O°/o toru miało mokre i miękkie
podłoże, co bardzo utrudniało galop i skoki. Przeszkody raczej niewielkie, o szerokich frontach, pełne i
zachęcające do skoku. Najwięcej obawiano się małego rowu z wodą, który z jednej strony miał niski
żywopłot, a z drugiej bagniste lądowanie. O crossie można mówić tylko w samych superlatywach. Był
bardzo  ciężki,  ale  absolutnie  fair.  Wszystkie  przeszkody  bardzo  pomysłowo  i  zupełnie  naturalnie
wkomponowane w przepiękny teren.  Trasa wiła  się pętlami przez paddocki,  pastwiska i  tereny toru
wyścigowego.

Najdalsza odległość przeszkody od centralnego punktu nie wynosiła więcej niż 1.7U0 m. Mniej więcej
połowa  trasy  wiodła  ciągle  pod  gorę,  co  było  dużym  utrudnieniem.  Wszystkie  przeszkody  bardzo
solidnie zbudowane, o szerokich frontach i z dobrym miejscem do najazdu. Wymagały one potężnych
skoków i  dużej  odwagi  konia.  Dodatkową  trudnością  było  rozmieszczenie  najciekawszych  skoków
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w końcowej fazie crossu.

Ogólnie  trzeba  się  przyznać,  że  zlekceważyliśmy sobie  w Polsce  niemieckie  próby wytrzymałości.
Sądząc po tym co widziała nasza ekipa na WKKW w Monachium i po obniżeniu lotów tej dyscypliny w
NRF — przypuszczaliśmy, ze cross pędzie łatwy, a już ten dla młodych koni — zupełną formalnością.
Najbardziej obawialiśmy się próby ujeżdżenia. Jakże niesłusznie.

Parcoursy  do  prób  w  skokach  były  stawiane  przez  płk.  Brinckmana  ze  zwykłym  dla  niego
wirtuozostwem.  Parcoursy  typowe  myśliwskie  —  z  podobnym  jak  na  Olimpiadzie  w  Berlinie
ogródkiem, wymagającym zręczności i posłuszeństwa konia. Dla ciężkiego WKKW parcours był trudny
(aby złapać Wewendę?), dla lekkiego — zadziwiająco łatwy (aby nie dać się złapać Demonowi?).

W próbie ujeżdżania ciężkiego WKKW sędziowali: D. Jandl (CRSR), Dr Busing i H. Viebig.

Pierwszy z naszych koni poszedł Dysproz pod A Orłosiem. Program wykonał bardzo precyzyjnie, trochę
za mało energicznie, sprawił dobre wrażenie; według opinii widzów był za ostro oceniony. Jego występ
dał mu 6 — miejsce. Następna szła Wewenda pod Piotrem Milbratem. Zrobiła chyba swój najlepszy
program w jej karierze. Miała zdecydowanie najlepszą sylwetkę konia WKKW na czworoboku. Ocena
sędziowska  dała  jej  7  —  miejsce.  Zaraz  po  niej  startujący  Astronom  robi  wrażenie  na  sędziach
i publiczności ogromną energią ruchu. Kowalczyk prowadzi go bardzo pewnie, choć mato precyzyjnie.
Wysoko tam oceniana dynamika wykonania daje mu 2 — miejsce,  z niewielką różnicą punktów za
Tristanem IV pod H. Grimm bardzo wysoko notowaną w Niemczech parą. Doskonale przeprowadził
Afronta Z. Ciesielski, który zajął 4 — miejsce. Dwukrotny srebrny medalista olimpijski Klaus Wagner
na Arved był dopiero 12.

W próbie ujeżdżania lekkiego WKKW sędziowali: Rothkirch, M. Habel i Jiresch (Austria).

Mający początki  szpata  lub reumatyzm og.  Hannibal  pod W. Mickunasem szedł  całą  próbę kulejąc
zadem,  co  szczególniej  fatalnie  wyglądało  w  ciągach.  Właściwie  sędziowie  mieli  pełne  prawo  go
zdyskwalifikować, co też uczynili z dwoma niemieckimi końmi. Szedł zresztą słabo zajmując 24 —
miejsce.  Furiat  pod  P.  Wawryniukiem idzie  mało  rozprężony (brak  było  odpowiednich  możliwości
dokładnego  rozprężenia),  bryka  w  dodanych  chodach,  ale  dla  swojej  srokatej  maści  miał  za  sobą
sympatię sędziów i całej publiczności, otrzymuje więc 13 — miejsce. Dobrysław pod P. Milbratem robi
jak na jego możliwości b. dobry czworobok i zostaje sklasyfikowany na 15 — miejscu. Demon Schagya
wykonuje bardzo poprawnie swój program, ale Z. Madejczyk ma również kłopoty z poskromieniem jego
temperamentu. Koń jest poprawny, ale jak zwykle bezbarwny—9 miejsce. Bao Day pod A. Orłosiem,
niezbyt słucha jeźdźca, ale ma ładną sylwetkę i dobre ruchy zajmuje więc 12 miejsce. Bardzo dobrze
przeprowadzona przez W. Mickunasa Dżemila jakoś uspokoiła swoje nerwy, zrobiła dobre wrażenie
i zajęła  11  —  miejsce.  Najlepiej  ze  wszystkich  naszych  koni,  wykonał  program  Majkop  pod
P. Wawryniukiem. Zajął dopiero 4 — miejsce, ale też poziom ujeżdżania w tym konkursie był dużo
wyższy.  Takie  programy jakie  wykonały Scarlett  pod  K.  Schultzem,  Memor  II  pod L.  Góssingiem
i Abuel pod K. Schultzem był najwyższej, międzynarodowej klasy.

Z największą przyjemnością muszę podkreślić, że po raz pierwszy chyba jeźdźcy polscy zebrali masę
pochwał i komplementów za wykonanie próby ujeżdżania i to nie tylko od płk. Jandla i pana Jirescha,
ale  przede  wszystkim  od  wielu  wybitnych  fachowców  niemieckich.  Gratulacjom  nie  było  końca.
Zgodnie podkreślano eleganckie i swobodne sylwetki naszych koni, typowe dla WKKW, niewymuszone
ustawienie na długiej szyi i spokój w pyskach. Krytykowano małą energię ruchu, małą giętkość i brak
kadencji w ciągach. U jeźdźców podkreślano dyskretne udzielanie pomocy, ładne sylwetki, spokojnie
i dobrze  umieszczoną  rękę.  Krytykowano  natomiast  zbyt  jeszcze  krótkie  strzemiona  i  zbytnie
zaabsorbowanie kolejnością wykonywania programu na niekorzyść wykonania.  Od siebie dodam, że
wszystkie  dodane  i  wyciągnięte  chody  były  stanowczo  niedostateczne  z  powodu  małej  jeszcze
aktywizacji zadu.
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Sędziowanie było raczej wyrównane, ale nie pobłażliwe. Zresztą funkcje sędziowskie pełnili wybitni
fachowcy. Obserwacje czworoboku były dla nas specjalną lekcją, gdyż oceny każdego z sędziów za
każdy ruch ukazywały się natychmiast na świetlnych tablicach. Nie były to jednak ostateczne oceny,
gdyż sędziowie po każdym koniu uzgadniali swoje poglądy.

W  dobrym  więc  nastroju  przystąpiliśmy  do  próby  terenowej,  choć  wielu  z  nas  było  święcie
przekonanych, że nie wiele koni ukończy ją.

Dystansy w obu konkursach były następujące:

Odcinek Ciężki WKKW Max. p-kt. Lekki WKKW Max. p-kt.

A - drogi i ścieżki 4320 m
3600 m

B - steeple i chase 3600 m 37,6 3000 m 31,2

C - drogi i ścieżki 7200 m 5040 m

D - cross 6750 m 75,6 4500 m 50,4

E - kontrolny 990 m 990 m

Po naradzie z A. Orłosiem i M. Babireckim, ze względu na ciężki, górzysty teren crossu i w połowie
podmokły teren toru wyścigowego, jeźdźcy otrzymali dyspozycję nieforsowania tempa, ani w steeple,
ani w pierwszej połowie crossu, biegnącej ciągle pod górę. Było to o tyle słuszne, że z jednej strony
większość  najcięższych  przeszkód  była  dopiero  w  drugiej  połowie  crossu,  a  z  drugiej  strony
obawialiśmy się o kondycję wielu naszych koni, które wydawały się mocno osłabione nagłym nawrotem
upału.

Podobnie jak w Moskwie pierwszy do boju wyszedł Dysproz. W steeplu skakał dobrze, ale na rowie
doszedł do pełnych nadróbek. Cross zaczął mocno zmęczony, a w połowie trasy widać było, że opadł z
sił. Wyłamał na nr 15 (najtrudniejsza przeszkoda — głęboki parów z wodą, w której ustawiona w zygzak
stacjonata — tylko 3 konie skończyły ją bez błędu, w tym Wewenda i  Demon).  Na następnej  przy
wskoku do zagrody wyłamał dwa razy, przy wyskoku upadł, potem wlókł się dalej, ale na potężnym
trakeńskim rowie  — wyłamał  trzy razy i  skończył  karierę  w Bad Harzburg,  a  sądzę,  że  i  w ogóle
międzynarodową.

Wewenda rozpoczęła steeple chase b. nerwowo, silnie prąc do przodu. Trafiła co do sekundy w pełne
nadróbki.  Na cross wyszła zupełnie  świeża,  skacząc z miejsca bardzo pewnie,  ale Milbrat,  pomimo
mundsztuka nie bardzo nad nią panował. Na nr 15 złamała górny drąg i dzięki temu przeszła bez błędu
przy wielkich brawach licznie zebranej publiczności. Obserwowałem ją w połowie trasy, szła doskonale
i dała się już regulować. Byłem jednak pełen obaw, gdyż widziałem jak jej poprzednicy ciągle padali na
różnych przeszkodach. W chwilę po tym ukazała się na końcowym odcinku trasy skacząc wspaniale
b. trudne  ostatnie  przeszkody  i  zupełnie  nie  zmęczona  skończyła  cross.  W  chwilę  później
dowiedzieliśmy się, że była jedynym koniem, który przeszedł bez błędu całą trasę. Czas nie najlepszy,
ale  była  w początkach trasy mocno oszczędzana — zarobiła  + 23,6 pkt.  Na przykład taki  irlandzki
hunter Landsdowne pomimo dwu wyłamań na crossie, zarobił za czas + 32,8 pkt. i wyszedł na drugie
miejsce za Wewendą. Lekarz badający konie stwierdził, że Wewenda miała najlepsze tętno i oddechy ze
wszystkich koni. Powiedział on, że klacz ta ma tylko jedną wadę, a mianowicie to, że nie należy do
niemieckiej ekipy. Powiedzenie to było później bardzo często powtarzane przez „koniarzy” niemieckich.

Jak odrzutowiec wystartował Astronom do steepla. Koń bardzo rwał się do przodu, ale też był jechany
zbyt szybko, trochę „pod publikę”. Przed rowem z wodą zdjął się ze 4 m wcześniej lądując w bagnie
i padając. Na drugim kole powtórzyło się to samo i Kowalczyk musiał odpaść z konkurencji. A szkoda,
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bo cross był dla niego.

Afront  pod  Ciesielskim  skakał  w  steeplu  zupełnie  dobrze.  Zrobił  czas  5,02  „czyli  11”  za  darmo.
Jednakże teren był za ciężki dla tak szybkiego galopu i koń kulawy, z nadwyrężonym ścięgnem zszedł z
toru do stajni.

Piękny  przebieg  w  crossie  miał  dwukrotny  srebrny  medalista  olimpijski  Klaus  Wagner  na  Arved.
Początkowo czas fantastyczny, ale koń upadł na przedostatniej przeszkodzie; Jeździec dłuższy czas leżał
nieprzytomny, ale pomimo to skończył mając + 8,4 pkta za czas.

Do ciężkiego WKKW wystartowało 13 koni, skończyło 6, ale tylko Wewenda bez błędu na trasie.

Próbę terenową lekkiego WKKW rozpoczął Hannibal. Galopował na torze ciężko skacząc bardzo górą,
co dało mu tylko + 5,6 pkt. Na start crossu przyszedł bardzo zmęczony, nawet zastanawiałem się, czy
puścić go dalej. Początek trasy szedł powoli, ale skakał pewnie na siłę jechany przez W. Mickunasa. Na
przeszkodzie nr 9 (15-tką z ciężkiego, tylko w drugą stronę skakana, chyba nawet była trudniejszą) —
tak się zawiesił, że trzeba było rozbierać przeszkodę, a następni zawodnicy byli zatrzymywani na trasie.
Po  dłuższym  czasie  kontynuował  przebieg,  szedł  nawet  jakby lepiej,  może  złapał  „drugi  oddech”.
Skończył  w czasie  19'18"  o  mało  nie  przekraczającym podwójnej  normy czasu.  Był  zdecydowanie
ostatni z tych, którzy skończyli. Następny po nim Abuel pod K. Schultzem — padł bardzo ciężko. Koń
i jeździec długo leżeli w końcu koń wstał, a jeźdźca bardzo połamanego odwieziono do szpitala.

Furiat również ciężko galopował w steeplu, miał średni czas i był bardzo zmęczony. Widać po nim było
przerwę w treningach. W czasie przerwy trochę odpoczął i cross zaczął z werwą. Przed przeszkodą nr 9
został zatrzymany przez sędziów, gdyż na tej przeszkodzie wisiał jeszcze Hannibal. Widocznie za bardzo
wystygł, bo do przeszkody już nawet podejść nie chciał.

Dobrysław pod Milbratem szedł dobrze w steeplu,  zrobił  b. dobry czas 4,21" — czyli  akurat pełne
nadróbki. Niestety na pierwszym kole wpadł do rowu z wodą i tam prawdopodobnie skręcił nogę, bo
z dróg i ścieżek wracał kulawy, prowadzony w ręku i wycofany.

Teraz nastąpiła dłuższa przerwa dla naszych koni, podczas której Niemcy jeden za drugim pieszo lub
karetkami pogotowia wracali z crossu.

Demon Schagya pod Z. Madejczykiem galopował cały steeple chase jak zegarek, kończąc w 4,21", czyli
akurat  pełne  nadróbki.  Podobnie  szedł  w  crossie  jechany  dość  wolno,  ale  za  to  bardzo  pewnie.
Przeszkodę nr 9 skoczył bardzo sprytnie 1 jako jeden z dwu tylko koni skończył przebieg bez błędu,
otrzymując + 8,0 pkt., co wysunęło go na II miejsce. Cross skończył bardzo świeży, a Madejczyk nie
mógł sobie darować, że nie wygalopował tych paru sekund, które dzieliły go od I-go miejsca. W każdym
razie koń ten miał pełne prawo wygrać to WKKW.

Bao Day nie zrobił pełnych nadróbek w steeplu, hamował przed przeszkodami, ale na cross wyszedł nie
zmęczony.  Pierwsza tragedia działa  się na błotnistym rowie z wodą, którego nie chciał  skoczyć.  W
końcu przeszedł po malej grobelce, o mało nie przewracając się. Do 9 przeszkody zupełnie nie chciał
podejść, niezbicie udowodniając swoją nieprzydatność do tego rodzaju konkurencji.

Dżemila  zrobiła  nam  wszystkim  przyjemną  niespodziankę.  Doskonale  prowadzona  przez  Wojtka
Mickunasa,  świetnie galopowała w steeplu i  tylko 2" brakowało jej  do pełnych nadróbek.  Początek
crossu szła  jakby trochę  „zatkana”,  ale  stopniowo dodawała  i  pomimo jednego wyłamania  na  9-ce
skończyła cross z trzecim czasem dnia, otrzymując 18 punktów bonifikacyjnych.

Majkop pod P. Wawryniuklem raz wyłamał na trasie steeple chase, ale skończył w normie. Na crossie
był również zmęczony i doszedł tylko do 9 przeszkody, zsunął się do parowu, oparł piersiami o drągi i
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żadna siła nie mogła go zmusić do przebycia przeszkody.

A. Orłoś na Dysprozie na trasie
steeplu. Fot. Jerzy Grabowski.

Pierwsze gratulacje odebrał P. Milbrad od
sędziego na wadze. Fot. Jerzy Grabowski.

Wewenda skakała wszystkie
przeszkody bez specjalnego wysiłku.

Fot. Jerzy Grabowski.

Na starcie lekkiego WKKW stanęło 29 koni, skończyło próbę terenową 11, w tym 3 polskie. W takich
warunkach,  pomimo  straty  7  koni  byliśmy  bardzo  zadowoleni  z  wyniku.  Znów  zebraliśmy  wiele
gratulacji i komplementów, a Piotr Milbrat i Zbigniew Madejczyk byli ośrodkiem zainteresowania całej
publiczności.  Bardzo  podobali  się  nasi  jeźdźcy  w  crossie,  ich  prowadzenie  koni,  spokojna  ręka
i wyczucie. Polskie angloaraby zyskały sobie ogólne uznanie za niezwykłą wytrwałość, „serce” do walki
i odwagę.

Pięknie ustawiony parcours  na torze wyścigowym stał  się  miejscem końcowej walki  o  zwycięstwo.
Walki  właściwie nie  było,  bo różnice punktowe były tak duże,  że klasyfikacja nie  wiele  się  mogła
zmienić. Wewenda miała prawo zrobić 4 zrzutki, a i tak by wygrała.  Jedynie mieliśmy nadzieję, że
przeciwnik  Madejczyka  zrobi  zrzutkę,  co  mogłoby  Demona  wysunąć  na  czoło.  Najgroźniejszy
przeciwnik Wewendy zrobił jedną zrzutkę, ale ona przeszła parcours czysto i w pięknym stylu, czym
bezspornie przypieczętowała swoje zwycięstwo. Pomimo przegranej Niemców entuzjazm publiczności
niesłychany. Drugim był siwy irlender Landsdowne pod M. Begnerem, dopiero dalej niemieckie konie.

W konkursie lekkim 6 koni przeszło czysto, w tym Demon Schagya i Dżemila. Ale również czysto
przeszedł prowadzący do tej chwili Amateur VI pod W. Beckmannem, tak że Demon zatrzymał drugie
miejsce, a Dżemila z 6 wyszła na 5.

Należy podkreślić z uznaniem, że kl. Wewenda xo (Gaskończyk xo — Weczera xo po Amurath Sahib
oo), siwa ur. 1955 i Demon Schagya xo (Romeo IV xo — Astarte po Schagya Jantar xo), siwy, ur. 1958,
są hodowli SK Walewice.

Pięknie zogranizowana uroczystość  dekoracji  została  przeprowadzona w godzinach popołudniowych
w Parku Zdrojowym przy bardzo licznej publiczności. Na doskonale utrzymanym trawniku, odbyło się
cały  szereg  bardzo  ciekawych  pokazów konnych,  z  tradycyjnym Hallali  przy udziale  sfory beagle.
Obrazek  zupełnie  niezapomniany.  Sama  dekoracja  zwycięzców  odbyła  się  z  wielką  paradą,  a  pod
adresem Polaków wypowiedziano wiele niezwykle serdecznych słów. Jednym słowem Polacy podbili
Bad Harzburg.

Jak można ogólnie podsumować występ Polaków w Bad Harzburg? Zwykle tak bywa, że zawodnicy
lepiej  jeżdżą  na  treningach  niż  na  zawodach,  zwłaszcza  międzynarodowych.  W tym wypadku było
odwrotnie. Wszyscy wznieśli się na najwyższe szczyty swoich umiejętności, wszyscy dali z siebie, co
tylko potrafili. Naprawdę trudno powiedzieć, kto z jeźdźców był tam najlepszy, a kto słabszy. Walka
była  zacięta  od  początku  do końca,  ale  nikt  z  niej  nie  rezygnował  przedwcześnie,  prawie  nikt  nie
szarżował zbytnio brawurą.  Pomimo wielu błędów, jakie mają jeszcze nasi jeźdźcy,  nigdy chyba na
zagranicznym  wyjeździe  nie  usłyszeli  tyle  pochwał.  Sukces  był  bezsporny,  nie  tylko  naszego
jeździectwa, ale i w wielkiej mierze naszej hodowli. Niemcy są narodem hodowców koni i znają się na
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tym chyba najlepiej w świecie. Wiedzą oni doskonale, że nasza hodowla stwarza dla nich coraz większą
konkurencję. Dowodem tego były ciągłe zapytania o pochodzenie naszych koni, o stan hodowli, politykę
hodowlaną i perspektywy na przyszłość. Bardzo dużo osób pytało się o możliwości kupna u nas koni tak
hodowlanych, jak i sportowych. Pytano o aukcję w Łącku. W stajni naszych koni był bez przerwy tłok
oglądających, a spacerujące konie były dosłownie oblegane.

Chyba jeszcze żadne wyjazdy, tak jak tegoroczne,  skoczków i uczestników WKKW nie zrobiły tyle
dobrej reklamy dla naszej hodowli. Szansa lepszego eksportu rośnie na pewno, tylko trzeba ją umiejętnie
wykorzystać.

A  wnioski?  Z  przyjemnością  trzeba  stwierdzić,  że  polityka  szkoleniowa  Polskiego  Związku
Jeździeckiego daje dobre wyniki. Jesteśmy chyba na właściwej drodze. Brak nam jeszcze doszlifowania
i rutyny. Takie

jest zdanie zagranicznych fachowców. Nasza „pięta Achilesowa” — ujeżdżanie, poprawiło się bardzo.
Praca czeskich trenerów z naszymi jeźdźcami daje dobre owoce. Może są one jeszcze niedojrzałe, ale na
to trzeba czasu i ciągłych kontaktów z zagranicznymi fachowcami. Zaryzykowałbym twierdzenie, że
kierunki ujeżdżania, które nadają nam czescy trenerzy, zwłaszcza w odniesieniu do koni WKKW, są
lepsze niż typowa „dresażowa” praca niemiecka. Ze szkoły niemieckiej trzeba wyciągnąć to, co nam
potrzebne, a więc pracę zadu, energię ruchów i giętkość. Zrobili to już wcześniej Rosjanie, Anglicy i
Irlandczycy i mają ogromne rezultaty.

Praca  terenowo-skokowa jest  na  pewno dobra.  Tam,  gdzie  w dużych  konkursach  w  skokach  przez
przeszkody nasi jeźdźcy wyraźnie ustępują zagranicznym asom, to tu gdzie rozmiary przeszkód były
stosunkowo małe, Polacy, wyróżniając się zdecydowanie w Bad Harzburgu, mieli sukcesy. Przyjemnie
mi było to słyszeć z ust takich fachowców jak p. Rothkirch, p. Schultze-Dieckhof, p. Jandl i inni.

Na zakończenie artykułu chciałbym podkreślić niezwykle serdeczną atmosferę w jakich odbywały się
zawody. Nie tylko organizatorzy, nie tylko sportowcy, ale cała publiczność i mieszkańcy Bad Harzburg
byli dla nas bardzo gościnni, starali się spełniać wszystkie nasze życzenia, w każdym wypadku udzielali
zupełnie bezinteresownych pomocy i rad.

Wyjazd ten był ze wszechmiar udany i nawiązany kontakt nie powinien być utracony.

Na następnej stronie wyniki - PCBJ
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Jeździec
Ujeżdżenie Steeple chase Cross Konkurs Wynik

ostat.kar. bon. kar. bon.

Ciężki WKKW

I WEWENDA / P. Milbrat 122.0 0 37,6 0 23,6 0 -23,8

II LANDSDOWNE / M. Bogner 134.0 0 37,6 64.6 32,8 10 -76,6

III ARVED / Kl. Wagner 106.0 0 37,6 60.0 8,4 10 -125.0

IV TRISTAN IV / H. Grimm 152,5 0 29,6 120.0 22.0 10 -132.0

V WOTANSBRAUT / H. Hopmann 112.0 0 20.0 150.4 0 10 - 235.0

VI STANISLAUS / H. Klugman 117.0 0 37,6 184.0 0 10 -246,4

Startów 13, skończyło 6.

Lekki WKKW

I AMATEUR VI / W. Beckman 115.0 0 24,8 0 34,8 0 -32,4

II DEMON SCHAGYA / Z. MAdejczyk 130.0 0 31,2 0 8 0 -37,8

III MOHIKANER / K. Mergler 140,5 0 12,8 0 15,2 0 -38,5

IV CATO / H. Poppe 120,5 0 26,4 0 15,2 0 -44,9

V DŻEMILA / W. Mickunas 127.0 0 29,6 20 18 0 -52,4

VI WELFA / W. v. Samson 112,4 0 17,6 34,8 0 0 -112,2

VII MEMOR II / L. Gössing 159.0 0 5,6 64.0 0 10 -116,4

VIII GEER XX / D. Neumann 107,5 0 13,2 60.0 20 10 -118,3

IX FELIA / H. Kosuch 104.0 0 24,8 31,2 0 10 -119,4

X ADVOCAT / K. Malzahn 106.0 0 31,2 60 10,4 20 -139,4

XI HANNIBAL / W. Mickunas 99.0 0 5,6 283,3 0 zdyskwal.

Startów 28, skończyło 10.
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